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od wieroso p.iiytowego »  jednorazowe naieszczenie po 8 gr. 
następne po 8 g?o»*« — * dopłata 1 o kraj carów za kaidą
pabiikacyą a* etjpo l rządowy.

L l a t y
wi/rerikowme nlsfn.-^jtimją "Hf, wyjąwszy od stałych lub 

ansnycb korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

O g ła sza ją c  przedpłatę na pierw szy kw artał roku 
1 8 5 4  upraszamy jak najusilniej szanownych pp. 
Abonentów, o W C Z e Ś n e  zg ła sza n ie  s ię , a b y ś­
my nakład dziennika do liczby przedpłacicieli 
zaw czasu  zastosow ać mogli.

O&ŁOSZEHIE P&HROlERm
na kw artał I, to je st na m iesiące S tyczeń , Lu­
t y  i M arzec r. 1 8 5 4  dla abonentów zam iej­
scow ych z p rzesy łk ą  pocztowy z łr . 5  m. fe. 
D la  m iejscowych * ł r .  3 . Rl*. 415 IH. R.

X 1 J t r ŁMPEWTW "

lirafeów 15 grudnia.
Dni temu kilkanaście um arł w cichej celi spa­

lonego klasztoru 0 0 .  Dominikanów starzec 77  
letni, który lat 6 3  w tej celi p rzem ieszk a ł, me 
znany obecnemu pokoleniu, które tylko spoty a 
pochylonego zakonnika niepewnym krokiem P°®“ 
w ajacego się  po chodnikach w o o o nasz g  
m iasta , niedornyślając się iż pod SKa!^ ”‘ SPI.re 
czem , który go o k ty w a ł b iło wulk 
a połam any k a p e'n s^ p o k ry w . ^ “y _ L ^ ,okolonfe

F 2 T F J & ,  S n - J - i h ,  o„ je  - W  i j o -  
zum iał doskonale, on je  k o ch a ł, on się mem zaj­
m o w a ł, on w p ły n ą ł na nie potężnie. -  Jakim  
sp osobem , cóż to za tajemnica? —  J est to jedna 
z owych o których Szeksp ir m ów ił: „iż się  o nich 
nie śn iło  naszym  filozofom 44 ale którą, ła tw o  od­
gadnie każdy cz łow iek  z wiarą i który rozumi 
potęgę w pływ u s i ł  moralnych prawdziwych , po­
w iedzm y wyraźnie —  s i ł  Boskich.

Jan G  w albert L eszc zy ń sk i, przed wstąpieniem  
do zakonu S ta n is ła w  K o stk a , lat 14 »
p ił do D o m in ik a n ó w ,  kiedy |e szcze  klasztor 
tylko posiad ał wielkie dostatki ale i ludzi pomię­
dzy któremi przechow ały się tradycye owych w ie l-  
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Dla zrozumienia niniejszego wiersza naszój improwizfitjaki, 
potrzebne są ni. któro objaśnienia tyczące się obrazów 
A l£ .n d r a  l e se r a . I tak Deotyma wyśpiewuje wraiema 
fwoVe d m ian e na widok Obrony Trembowli-, nas.ępme

5 3 ? Ó W . * * — , k e r ,
szkicow ał; a nakoniec o obrazie W andy, gdy J J 
z nurtów W isły wynoszą. ^

Sa w życiu chw ile, jak zaćmienie słoń ca ,
Cawile gdzie dusza niechce nieść pochodni,
Gdv iei nadziei ostatni obrońca 
Ducb r e .y g n .c y i, odwróci się od mój.
T a k -  nrresvt w wiedzy, boleść przedłużona,
K  nagły zlw ód  z smugą żalu srogą,
Jeśli od razu ioh duch me pokona,
Do takiój chwili doprowadzić mogą.

W tenczas ironia podkopie cedr wiary...
Ideał zda się ulatniać w kształt mary...
A róże marzeń z oliwną nadzieją, 
yf morowem tchnieniu rozpaczy— zczernieją.

Już wschód złote koło toczy;
Ja z podziwem wznoszę oczy:
  D głońce! czemuż tak wcześnie
Przybiegasz pod me okienko?
Czemuż mię budzisz boleśnie 
Posenną życia jutrzenką? 
po cóż wracać w ten bój życia ,

kich Dominikanów, co w ślad S .  T o m a sza , A l­
berta W ie lk ie g o , Jacka i ( j e s j-awa zajaśnieli 
w P o lsce  nauką i ^ św iątob li^ * ,;^  f owych M o­
ścickich, B zow iuszów , Birkowskich, którzy wprzó­
dy je szcze  nim Jezuici ^ T s tąp;ii do w alk i, i s z e ­
rzącemu się w P o lsce  roznovrierstwu przytarli ro­
gów . Zapam iętał czasów  kiedy nauka potężna 
w konwencie k w itn ęła , serce dziwnie gorliw e, 
um ysł nadzwyczaj bystry, pamięć szalona pęd ziły  
go  i u ła tw iły  naukę. W yćw iczon y  w filozofii sch o-  
lastycznej i dyalektyce, która bądź co bądź jest 
najdoskonalszą gim nastyką um ysłu jaką dotąd 
ludzkość w y n a la z ła , nabył takiej w rozumowaniu 
s i ły ,  iż żadne pytanie nie b y ło  mu do rozw ią­
zania trudnem, rozjaśniało się pod jeg o  rozbio­
rę n , plewa w yd zie la ła  się U(j z ło teg o  ziarna. 
K ażdej rzeczy ludzie nadużyją ? środek z czasem  
robi się dla wielu celem , tak i dialektyka i s y l-  
Iogizm , owe potężne środki dochodzenia prawdy, 
wyro J z i ły  się w czcze szerm ierstwo 5 ale w ręku 
cz łow iek a  rozumnego są  i będą za w sze  konie­
cznym rozumowania śc is łe g o  sposobem . —  K iedy  
do tego u L eszczyń sk iego  przystąpiła  wielka na­
uka, s ta ł się człow iekiem  pierw szego rzędu —  
A  jakiej, może,kto zapyta w inurach klasztornych 
m ógł zaczerpnąć nauki? —  K tokolwiek choć po­
wierzchownie zajrza ł do Sum m y S . T om asza, 
temu w iadóino, iż niema w ażnego dla ludzkości 
pytania, któregobj b v ł ó w  w. lk» t oktor k ościo ła
n i e  p o d n i ó s ł  i  r o z w i ą z a ł  ,  t a k  i / .  n i e  w i e d z ą c  n a ­
w e t  o  t e i n ,  ż y j ą  n i e m  d z i s i a j  t e o l o g o w i e ,  p r a w n i c y ,  

filozofowie a nawet politycy. A  A ugustyn S .  j a ki 
w nim pogląd na dzieje ludzkości (d e  C w ita te  
D ei), jakie poznanie serca cz łow iek a  (C on fessi-  
ones) .  K to zb ad ał i p rzetracił tych mistrzów, a 
komu za g łó w n ą  podstawę s łu ż y ła  znajomość 
zadziw iająca P ism a S g o  na rozwinięcie his tory i; 
ten niedziw , iż ze  swojej nie w ychodząc izby

Gdzie laur więdnie, 8 tkwią rn iiy ,
|‘i rwotnój kary rozwi<:,a 
Za błąd nam samym nieznany?

Choć duch szuka aopommcnia 
W spoczynku, przeczucia nieba,
I sen d l a ń  w ból się P r » ' a ,
Bo zawsie zbudzić się 8

A gdy na dni „wi^dłych kwiecie,
Zgoni sen co trwa ’
I wtedy jeszcze cóż " r ■“ .
Czy się zbudzi w leps^  wiecie ?...
-  Czemuż straszna trćjco: życie,
Śnie i śmierci, nas dręczYcie?
— Czemuż, gdy dus*8 okryta 
Jeszcze nicości osłoną*
Niebo wtedy jój nio sPł o «
„Chcesz-że, czy nie, byc stworzoną?

Gdy tak mych myśli pły" ' 8 ,ZaW<f  Str“ga ’
Trzy jakieś wstają postage przedemną:
Pierwsza jak anioł w sz«c,e .* !)gn,a ’ ~  g
Jak łabędź czarny i smętną 1 ciemną...
A między niemi, nakszta*1. Jfkklśj s""/g 
Trzecie... 0  j&kiói nawet 8 ,0  marzyc|e!
Tylko gra św iatłL  dwóch innych odbicie.
To odblask pierwszy ztotf z ?l0nu>m dr“g,eJ- 
Wszystkie trzy piąkne, rzewnie 1 'vsPan>«Ie 
Utkwiły we myniJpstrych'spojrzeń strzały,
Jakby chcąc z cicha wjB*ów,ć mi ż?le > .
Co mi przed chwilą z ust w zdraźmeruu brzmiały. 
— Zgadłam z ich oczó*, Jab z ^wych napisów 
Treść tych trzech istot: to ogmste iy c ie ,
Śmierć  w kruczvch szatach sen w zmroku i świcie, 
Stały przedmną w c z a r u j ą c y c h  rysach I

św iat rozum iał lepiej jak c i , co w pośród jego  
gwaru żyją.

Bo dziwną tajemnicą stanow iska i życia  chrze- 
śc ia ń sk ieg o , dziwnym skutkiem prawdziwej mi­
ło śc i B o g a , nadpr/.yrodzone św ia tło  wstępuje do 
duszy i w szystk ie ciemnice serca ludzkiego i św iata  
rozjaśnia. Z  tąd w ielcy pustelnicy, samotni zakon­
nicy, zw ykle tak jasno w idzą w rzeczach których 
się  tylko niby znajomość doświadczeniem  nabywa. 
Ktokolwiek m iał w życiu szczęśc ie  zbliżyć się do 
takich lud zi, przyzna co tu mówimy, choć nie 
zaw sze  potrafi sobie zdać z tego zjaw iska spra­
wę —  a jednak ono bardzo naturalne. Patrzeć  
w B ogu 11a rzeczy  to je  się  widzi w e w łaściw em  
św ie t le , podnieść się  niewinnością i m iłością  serca  
nad zepsucie natury, jest to w yzuć się ze s ła ­
bości i oślepienia w jakie upadek cz łow ieka  po­
pchnął. Takim b y ł L eszczyń sk i i dla tego n ie- 
pojęty w yw iera ł w p ływ  na każdpgo, który się  
do niego z b liż y ł ,  a urok obcowania b y ł tak sz c z e ­
gólny, iż czy  stary czy  in łody, czy  uczony czy  
prostak byle dobrej w o li, oderw ać się  od niego  
nie m ó g ł i pow racał z jego cichej celi pokrze­
piony, pocieszony, nauczony.

D aw niejszych lat póki gw ałtow n a  choroba nie 
nadw ątliła organów g ło w y , k a za ł w naszem  mie­
ście  w iele i ze skutkiem. S ta rsze  pokolenie może 
zapamięta te cza sy  i w p ływ  tej w ym ow y; kiedy  
fa łsz  1 8 g o  wieku opanow ał g ło w y , z  pałaców  
i b u d u a r ó w  z s t ę p y w a ł  na ulice i do szynkow ni, 
s ł a w n e  f i l a n t r o p i c z i i o - p o l i t y c z n e  t o w a r z y s t w o  o p a ­
now ało w ła d z ę , urzęda, tryb u n ały .—  Podobnie  
jak przed 3 0 0  laty M ościck i, ła m a ł się  z b łę ­
dem nową przybierającym i broń i form ę, cier­
p iał pośm iewisko i potw arze, ale d a ł mu B ó g  
widzieć koniec z łe g o . —  P och w ycił nowe podra- 
stające pokolenie, za g r za ł je  m iło śc ią , o św iec ił 
nauką która u niego bardzo b y ła  rozm aita, bo

Locz obojętną mi* ich piękność była...
— Czegóż żądacie, śmierci, śnie i życie? 
Wszak dość już stra zną wasza skryta siła — 
Jeszczeź w widzialnych kształtach nas dręczycie?.,
Lecz gdy w ko/o mnie splotły w pierćcieri dłonie, 
Jak kcla dziewic na Etruskich czarach,
I ja z podziwem więziona w ich gronie, 
Musiałam bujać na wichru sztandarach!... 
Napróżno pytam o cel naszój drogi;
Milcząc, wywiodły mój bieg po-za progi,
Przez gród unoszą mię z szybkością grom u,
I nie stajemy aż u dwóch filarów 
Co zdobią wejście Kazanowskich domu.
Duchy ku górze wzniosły mię jak strzałę,
I za galerye, za szkliste podwoje 
Wiodły mię w ciszy przez komnaty białe...
Lecz zawsze czarne były myśli moje 
Wtedy duch iycia  co miał z iskr koronę 
L lekka przedemną rozsunął zasłonę:

Co widzę? przez okno złote 
Miga w dali łuna blada...
Bliżej kamienna arkada 
Rzuca cień... a z nim tęsknotę...

Tak — cienie smutku padły na Trębowlę
Z trwogą w swój pierścień patrzy narzeczona 
Jak w błysk śmiertelnój gromnicy...

Matka ze łkaniem przytula niemowlę —
Nawet w oczach zakonnicy 
Zda się źe nadzieja k on a!

Tu jeszcze wschodni wyrywa Allaha!..,
A Podolscy męźe 

Drżąc skrycie 
Spuszczają oręże —

Ten rozpacza! ten się waha...
Ach! jakież tu żyoiel,,.
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łarinnik i słarożytnik doskonały znał na wylot 
autorów klassycznych, a ciągle dotrzymywał kro­
ku nowszym zjawiskom w literaturze i filozofii, 
sprowadzając i rozszerzając dzieła nowe wów­
czas , kiedy miasto nasze mało w ruchu umysło­
wym Europy brało udziału. W p łyn ął krzewiąc 
surową moralność na obyczaje, zagrzewał do 
prawdziwie użytecznych czynów; niech powiedzą 
zacne dusze pod których w pływp,n powstały naj­
użyteczniejsze zakłady, jąk sale orlnony, zakłady 
dziewcząt i m ło d y ch  ludzi  ̂ komu winny natchnie­
nia, które w tak piękne rozwinęły się czyny —  
Tak istotnie był dobrodziejem miasta naszego, u- 
trzymawszy i odżywiwszy w niem wiarę w Boga 
i niiłośó bliźniego. Dziwnie lubił lud prosty — 
szczególniej górali — W  Tatrach dokąd przed kil— 
kudziesiąf lu ty  corocznie prawie jeźd z ił, znany 
był pod imieniem księdza białego — Tysiące gar­
nęły się około n iego, a prostota i wyobraźnie 
znakomitej tej rasy ludzi, bardzo do niego prze­
mawiały. Słyszeliśm y nieraz od niego, iż spo­
tykał pomiędzy niemi umysły bardzo jasne i serca 
podniosłe. — Kraj znał jeszcze przed rozbiorami. 
Wiadomo jakie uczucia przechowali c i, którzy go 
widzieli w życiu i potędze. Do ostatniej chwili 
brał udział w wypadkach, a głównie obchodziło 
go pokolenie podrastające.

Przyjaciołom dochował równie gorące serce, 
b i . I r ł u ł n  a n i  w ip k  Ani r ip rn ip n ia  n i e o z i e h i ł v  —  n le c

którego miłosierdzia cuda ciągh 
warł powieki odmawiając Ewangebą S. Jana: 
„ In  p rinc ip ia  era t v e rb u m u .

Korespondencja Czasu.
l * a r y a  iO grudnia.

Wczorajszy artykuł M onitora  o przystąpieniu Austryi 
i Prus do Francyi i Anglii i otworzeniu nowych konfe- 
rencv i, zrobił ogromną podwyżką na piełdzip. Jakim jest 
le dessous des cartes artykułu M onitora?  odgadnąć 
nietrudno. Zgodnie ze wszystkiemi wiadomościami, na­
wet Debatów, Rosye straciła us*ok nad Dunajem , a w A-
z ^ i  t r a c i  f t r te c o  i (granioc*>- T u rc y  w e s z l i  «to (Jw erg ii. P o —
mimo obietnic utworzenia królestwa Rumuńskiego, kom­
panie milicyi w ołosk iej przechodzą do Turków (?), Or­
mianie kaakazcy są przeciw  R osy i; Rosya m usiała p a - 
tryarchę ormiańskiego zrzucić z urzędu. Serbowie i Czar- 
nogórcy nie działają przeciw Turcyi, lecz pozostają 
w neutralności. Szweeya się zbroi. Mówią, że Cesarz ro­
syjski miał napisać listy do królów pruskiego i belgij­
skiego, czyniące obietnice na przyszłość, a domagające 
się spiesznego zakończenia sprawy wschodniój (?). Mó­
w ią, że nagły przyjazd z wyspy Wight do Brulcselli ks. 
brabrnckiego, tyczył się odebrania listu Cesarza Miko­
łaja i intencyi króla belgijskiego zakomunikowania go 
królowći Wiktoryi. W bicie tym Cesarz Mikołaj miał

A tam w głębi arkady, jak kometa boska,
Sama w tle jasnem  zw ieszona,

To ona
Chrzanowska I...

Miecz iskrzy się W dłoni...
Wymowa w sercach rw ie struny,
Jak spiż co na pożar dzwoni;
Z wichrem się trzepocą włosy
Jak burzą złamane kłosy.....
W lazurze oka: pioruny!....
Ileż ostrzów śmierci kruszy
Życie jednej, wielkiój duszy!
Jaikże mimo cierni tylu,
Na bochaterstw a rozkw icie
Lśnisz cudnio, życia  motylu,
W tych co nie dbają o życie!....

Nagle duch życia zasunął oponę,
I utkwił we mnie spojrzenie zdziwione
Duch snu w igraszce bujnjąo z nad ziemi,
Gdy spuścił pióra ze mglistej przezroczy,

Odwiał mi widok uroczy,
Co pierw zasłaniał skrzydły rozpiętemi.
Czy szmer mię łudz i, lecz tu Wilja płynie?...

Pod liściem świętego drzewa
Na zwłokach przodków węgiel dogorewe...

A posępna góra Turza
Grozi jak burza.

Gedyminie!
Jakże sen  twój zda się b łog i!
Jak odpoczywasz głęboko!,...
Czy już duszy twojćj oko

Ogląda bogi?....
nad skronią Gedymina ,

.dr°ga snów  kraina,
W S ? l ? ro®0w dąbrowy,W Obłoc*„*j t , V eci tJ’

tw ierdzić, że to co robi gabinet angielski niejest rzeczą 
ludu angielskiego, lecz kilku ludzi stanu, których bawiąc 
w Angin obraził (?)• W podobnym stanie rzeczy, partya 
dworska i lord Aberdeen uznali Ugodę francuzko-angiel- 
ską w materyi zbr< jaej Intsrwencyi za niepotrzebną. Kró­
lowa Wiktorya miał® nawet napisać list do lófdi Rtd* 
clfffe, zalecający w łó c z e n ie  sprawy wschodniój na dro­
dze pokoju. List ten miaf zmienić postępowanie lofda 
Redclide. Zamiast doradzać wytrwałość i w ojnę, jak 10 
czynił dawniej, lofó Redchffe zaproponował Turcyi zawie­
szenie broni, a prze(lsiawiając Sułtanowi korpus mary­
narki, wyraził się P°hojnwo. Sułtan odrzucił projekt za­
wieszenia broni; R0szyd pasza oświadczył, że gdyby 
projekt był przyjęty, dałby dymisyą. Reszyd pasza lęka 
się dzisiaj, aby sprzymierzone nie przeszkodziły
Turcyi wyciągnąć korzyści z jej obecnego stanowiska i 
z jej zwycięztw. Taka jest dzisiaj sytuacya sprawy wscho­
dniej , sprowadzona ńie zwycięztwami lecz przewagą dv- 
plomatyczno-konserwatorską Rosyi nad monarchiami, nie- 
dowierzającemi i niemogąeemi dowierzać rewolucyjnemu 
Cesarzo i Francyi. Syiuacya ta l ie  jest korzystną lecz 
szkodliwą d a  Ff**nc>i, bo pokazuje rozdział Francyi i 
Anglii. Zdaje s ię , źo rząd frattćUZkl ogłaszając artykuł 
M onitora, chciał odebrany szach przed oczami Francyi 
zasłonić. Mocarstwa neutralne przystępując do Francyi i 
Anglii, otwierając nowe kotifereneye, kroku tego nie ro­
bią w duchu polityki francuzkiej i lorda Pahnerstona, 
stronnika aliansu francuzko-angielsbiego, lecz w duchu 
polityki lorda Aberdeena i partyi d w o r s k o  -  angielskiej, 

-zmitygowanćj na nowo względami monarchicznemi i w pły­
wem królów belgijskiego i pruskiego. Jaki będzie skutek 
podobnej metamo fezy, którą 6tara się podnieść M oni­
tor? M o r n i n g  Post, dziennik Pahnerstona, twierdzi, że 
skutek będzie żaden, dlatego, że mocarstwa neutralne 
przystępując do Fram yi i Anglii, mimo najlepszych chęci, 
nie będą się mogły zgodzić nawet na konkluzye polityki 
lorda Aberdeen*. Zresztą w toku konferencyi, podniosą 
się zapewnie żądania Rosyi, na które 1 rd Aberdeen nie 
będzie mógł podpisać. Rzecz tę rozbierają bardzo Angli­
cy bawiący w Paryżu. W przekonaniu ich , M orning  
Post ma racyą pod względem tureckim , ale niema raeyi 
pod względem angielskim. Anglia ma uważać, że pod 
pozorem sprawy wschodniój, Napoleon III. powiększa swa 
ilotę i obmyśla obronę kolonii franćuzkich; Anglia ma się 
lękać przyszłych zamiarów Francyi, i interes jej ma wy­
magać zakończenia sprawy wschodniej nie z korzyścią 
miłości własnej Su tana, lecz z zaspokojeniem interesu 
Anglii i z zawarownniem niepodległości. Turcyi. Anglia 
ma mieć nadzieję, że przy zwycięztwach tureckich i przy 
pomocy A u stry i ,  r z e cz  ta może być dzisiaj z łatwością
roiwiązaną.

To cb wam podaję, nieiest zaiste prawdą dyplomaty­
czną. Jest to ty k o  op in ia , m ogąca w yśw iec ić  dzisiejszą  

sytuacyą spraw y w schodniej i p rzy sz ło ść  w ypadków . Z u - 
padkiein parlamentów na stałym lądzio i z oniemieniem 
parlamentu angielskiego, przeniknienie dyplomacyi staje 
się coraz trudoiejszem. Prz konaliście się o tein w toku 
sprawy wschodniej. Dypiomacya rosyjska jest dziś może 
łatwiejszą do przen knienia niż dypiomacya angielska, a 
najtrudniejszą do przeniknięcia jest podobno dypiomacya 
francuzka. Dypiomacya francusko prowadzi się dz ś na 
dworze Napoleona III; jeg °  bióro dyplomatyczne staja 
się coraz bard niej tajem nicom , i może przyjdzie czas, że 
osoby które je  składają, będą obowiązane odosobnić się

Na skale wichrowój 
Żelazny wilk świeci...,

A kędy Stąpi drze z»mat*  chmury 
Jak skrzydło n o c n y c h  motylków....

Gdy z piersi wyrwie dźwięk kruszczu ponuiy, 
To jakby ryknęłc sto wilków!...

Lecz choć na głos ten Wilja drży w głębinie, 
Ty nie zadriys*. Gedymmie 

Bo tobie rvk teo już w wróżbach opiewa
Zelazny ,

Stugrodowy gródi....
Spij więc pod chł°de® zaklętego drzewa, 
Póki fantazyi zorze nie rozchwiały..,.
— Ach! któżby nie dal wielu godzin życia 

Za jeden  sen  t"*1 wSPaniały,
Tak olbrzymiego w przyszłości rozwicia!....“

Tu duch snu  znowu rozpiął piór zasłony,
1 spojrzał na miń0 hormony....

Wtenczas duch rozwarł ciężkie zwoje
Czarnego płaszcza 8 f  fałdów błysło

Cudo, w c i ą ż  odtąd wrY*0 w serce moje: 
W isło! matko L®sze“ * WisłoI...
Ujście wszystkich tęsknoty!

Zwierciadle duszY w weselu 1 
Kobiercu modry * z’ 0 tY 
Lśniący pod stopą Wawelu I 
Wisło! ., oddajes? nam. P ie c ie  
Bóstwo piękności zranione,
Ziemi i wód dziecię,

Naszą Dydcnę'*-..
Już piramida z zieleni 

Czeka jój ciem;
Już plotą drżące kapłanki 

Z czarnych lilii wianki;

Już rycerze, jój, z łez rosą 
Laury swoje niosą;

Niechaj odtąd między niemi
Wanda leży w naszój ziem i!

Spójrzcie! jakaż zachwycona 
Ostatnim snem wśród powodzi,
Gdy ją martwą na ramiona 

Lud wynosi z łodzi 
Ona spi z pociechą trwałą 
Ze jej serce bić przestało!
Wieluby pragnęło pewnie 
Żyć jak ona w łzach, w boleści,
By w śm ierci spoezsć tak rzewnie!
Po śm ierci doznać tej części!...

Lecz tu duch śm ierci w zwojach samknął szatę 
I spojrzał zdziwion; —  w wirze, pędem strzały 
Duchy uniosły mię znów w mą komnatę,
I na powietrzu już się rozchwiewały;
Gdy żal wnihł w serce... zawołałam z trw ogą: 

Gdzież nikniesz rajska uciecho?...
W róćcie! mnie z wami tnk błogo!

Lecz zadzwoniło mi potrójne echo:
„Przed chwilą, inaczćj 
„Sądziłaś w rozpaczy.*

M inęło! wołam w zachwycie 
Już łza mych spojrzeń nie mami; 

śm ierc i, śnie i życie 
Odtąd sojusz z wami!.«.

„W dzięczność! „brzmią e c h a c h w a ł a  malarzowi 
„Który wrażeniem przez pędzel natchnienem 
„Gasnącą w duszy nadzieję odnowi,
„Godząc ją x życiem ze snem i ze zgonem !“

•go listopada 1853 r.
Deotyma.

od świata jak kanceliści bióra dyplomatycznego Frydery­
ka ligo. Są to środki konieczne dla dynastyi, z wielką 
tradycyą i z rozległą polityką, zarazem katolicką i kon­
tynentalną. Mówią, że czując tę potrzebę, Napoleon III 
chce przenieść dyrekcyą telegrafów do ministerstwa Sta­
nu , tojest do pałacu tulieryjskiego, jak się to dzieje 
w P e t e r s b u r g u . __________

Paryż 10 grudnia.
Pan de la Gueronniere ogłosił wczoraj w C onstitu- 

tionnelu  zipowiedzmny artykuł o skojarzeniu. Artykuł 
ten, jak było do przewidzenia, nikogo nieprzekonał. Pu­
bliczność jak na dziś, nieprzywięzuje wielkiój wagi do 
skojarzenia i uwsża je  jedynie jako un  en cas. Zaba- 
wnem było doniesienie l Independance , że z taktyki 
partyi, republikanie choą trzymać ze skojarzeniem. Repu­
blikanie radzi są dziś ze skojarzenia dlatego, że ono od­
dala wielu mieszczan od myśli monarchii na zasadach 
L. Filipa, ale w przyszłości, skojarzenia się lękają, jak 
się lęka łączących się z sobą nieprzyjaciół. Skojarzenie 
znajduje ciągle niechętnych w skrajnych opiniach |  z cze­
go Cesarz ze zwykłą zręcznością korzysta. Mówią o mia­
nowaniu czterech nowych senatorów: p. Dupin, ks. Val- 
my, ks. Doudoville i hr. Laroche-Lambert. Pierwszy g ło ­
s ił, że był orleanistą z tytułu parceque, a teraz poka­
zuje się , że nim był z tytułu quoique. Dupin może 
być bardzo imperyalistą, bo był zawsze przeciw syste­
mowi burbońskiemu i za demokracyą francuzką. Trzej hmi 
byli legitymistami. Czy inni być przestali? czy garną się 
do cesarstwa z obrażonej m łości w łasnój? czy przeci­
wnie gotują sobie pozycyą na przypadek restauracyi? Są 
to kwestye które czas rozwiąże. Dzienniki skojarzenia nic 
niemówią o skojarzeniu i nieodpowiadają na artykuł pana 
de la Gueronniere. Dzienniki republikańskie są śmielsze, 
bo biorąc skojarzenie za b roń , a w gruncie jego si* lę­
kając i dlatego z niego żartując, nie obrażają interesu 
rządu.

Nuncyusz Sacconi miał uroczyste posłuchanie w Tu- 
lieryach. Przywiózł on cesarstwu błogosławieństwo i za­
pewnienie przyjaźni Ojca świętego. Mówią, że koronacya 
odbędzie się w maju i że korony już są gotowe. Spra­
wa badeńska pokazuje tryb w jakim szerzyć się będzie 
propaganda katolicka Propaganda jest śmiałą i radykal­
niejszą niż była w Belgii. L a  Presse  mająca na małym 
względzie interes katolicymzu, przeciw niej powstała i 
wzięła stronę rządu badeńskiegó.

Ks. Napoleon nie wyjeżdża do Turynu i czeka, ieżrli 
nie powrotu, to listów p. Brenier, W redikoyi la Presse  
wielkie krzyki, Cesarz przyjmował p. Kisielewa w Fon­
tainebleau z wielkiatni g rzecznośc iam i , a księc a N ap o­
leona p o s ła ł  na sz tukę  tes Cosaques. W  Madrycie p. 
Soule ambasador Stanów Zjednoczonych, prowadzi woj- 
flj... kostium ow ą. Zm uszony do zarzucenia na dworze hi­
szpańskim fra^a czarnego, a posłuszny okólnikowi pre­
zydenta Pierce, nakazującemu zostawienie surowości w u- 
biorze, przywdział oa ubiór czarno-aksamitny, z hafta­
mi, ale z krojem dawnego fraka Franklina. Hiszpanie u -  
ważają to za żart i pofodią d rorsko-monarchicznych 
ubiorów. Czy podobnie postąpią ambasadorowie Stanów 
Zjednoczonych w Paryżu, Berlinie i W iedniu?

Sprawa zbiegłych majtków rosyjskich z Portsmouth, go­
rzej się skończyła niż można się było spodziewać ’ Po­
kazało s ę że mimo protekcyi rzą low ej, w rit habeas 

j Corpus taką miał w agę, że rosyjski okręt Aurora  mu-
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i ’ n rL kn  l  deP"ta«yi k‘d™ ma baczyć na ten in- T  »
o b ro n . S' “ ’ CZy P* Hubbart był aresztowanym i U r  C y  »•

liczne ^ z t o W8^iBlnneM:P: r . Wi± " i t  ® l ki!ku d?j ma,ny » .  w  liście ze  S tam b u łu  z d

krwfo ■■uuiu »u ueue juramiere. Mówią, to Od-
aryio czy spisek na życie Cesarza, czy towarzystwo tru­
dniące się sprzedażą poezyj W. Hugo, które wyszły na 
wY8Ple ^ r8f,y‘ W dożo już rozchodzi 8io tych
poezyj, które się sprzedają po 6 fr. Areszt jednego z wy­
chodźców w kawiarni de# Mousquetaires, o którym 
już wam doniosłem, nastąpił w skutek denuncyacyi trzech 
obywateli szwajcarskich.

%  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j  6 gruinia.
Za kilka dni więssze obudzi się życie w Bukareszcie.

Wszyscy właściciele domów otrzymali zapowi dzenie kwa­
terunku po 6 —8 ludzi, którym dać należy ciepłą izbę i
żywność; nie wiadomo czy za to będzie wy nagród zonem, poupisau ».»»*»* *~*™*ującv stosunki m iedzy R osva a 
bo o tern nie masz nigdzie wzmianki. Dotąd widywano 1 T u rcy ą , albowiem  d a w n ie L e tra k ta ty  iu i  nie u L V  
w stolicy dużo oficerów, ale żołnierzy tvlkn tvl« ii» «,v_ s lm *  Rosva star**  J  , ty  !«* ?ie is tm e-w stolicy dużo oficerów, ale żołnierzy tylko tyle, ile wy­
magała służba. Ilość wojska w Księstwach Zwiększa się 
codziennie, z drugiej wszakże strony, choroby mocno 
przerzedzają szeregi, śmiertelność po szpitalach jak z wie­
lu stron zapewniają, u.a być przerażająca, a najlżejsza 
rana pociąga za sobą gangrenę i śmierć.

Spodziewano się słusznie, iż śród ważnych wypadków 
obecnych, które najmniój dotkną oba Księstwa rumuń­
skie *) dziennikarstwo tych krajów choćby też nie zbyt 
regularnie, wszelako kiedy niekiedy będzie mogło bieg 
wypadków skreślać i o zaszłych zdarzeniach donosić. 
Tymczasem rzecz się ma całkiem przeciwnie. Gazety 
wychodzące obecnie w Muitanach i Wołoszczyznie zosta­
wiają publiczność w zupełnćj niewmdomości o wszvst- 
kiem co we wła«nym kraju się dziejo. Mieszkańcy Księstw 
uczuwają ten brak jawności tóm bardsiój, gdy przedtem 
nawykli byli czytywać 8 do 10 dzienników i pism pery- 
odycznych rozmaitych opinii w krajowym języku. Obe­
cnie wychodzą w Księstwach dwie gazety polityczne, a 
obie półurzędowe: Gazeta di Moldavia w Jassich i 
Vestitocul romanescu w Bukareszcie. Zostają one pod 
cenzurą rossyjską, pobierają również zasiłki i muszą naj­
zupełniejsze zachowywać milczenie pod względem poli­
tycznych wypadków, tak jak i cała publiczność. W szyst­
kie inne dzienniki poprzednio już musiały przestać wy- 
ihodzić, lub też w skutku formalnego nakazu zamknięte 
zostały. Wychodzący w obu stolicach, w Jassach i Bu­
kareszcie urzędowy Bulletin nie jest czóm Innem jak 
dziennikiem praw i rozporządzeń rządowych, który o tyle 
tylko zatrudnia się polityką, o ile przedrukuje nadsyłane 
sobie odezwy rossyjskie, rozporządzenia i buletyny wo­
jenne bez żadnych komentarzy. Gazeta bukaresztska 
niemiecka utrzymywaną jest również j rzez rząd, stósuje 
się zntein do okoliczności. Możnaby wszakże mniemać, 
źe dziennikom w Księstwach wolno się przynajmnićj zaj­
mować swobodniój skreślaniem stósunków w prowincyach 
tureckich, ale tak nie jest. Zbyt one są przezorne tak 
jak rozumniejsza część mieszkańców Księstw, aby miały 
zrywać zupełnie z Portą, polegając na przyrzeczeniach, 
których dotrzymanie nie jest wcale zapewnionem. Trzy­
mają się tu przyszłowia tureckiego: „mowa to srebro, 
milczenie to złoto!"

Pośród takiój egipskiej ciemności, w jakiój publiczność 
trzymaną jest przez dzienniki, nie masz innego środka 
dla dowiedzenia się czegoś, jak obcować z bojarami ma- 
jącemi znaczenie w kraju lub z wyższymi oficerami ros- 
syjskimi żyć na stopie przyjacielskiej, a i w towarzy­
stwach kobiecych można się pod pewnym względem c ie -  
kawych rzeczy dowiedzieć. (Prosimy o nie 1 P. R.)

Wiedeń IB grudnia. N. Pan zezwolił ministrowi 
spraw zagr. i dworu hr. Buol-Schauenstein przyjąć 
wielki krzyż orderu korony wirtembergskiój.

—  Radzca sefccyf w b. ministeryum rolnictwa i 
górnictwa Łaserer, przeniesiony został dla słabości 
zdrowia na stan spoczynku z oznajmieniem mu zado­
wolenia cesarskiego.

— Dyrekcya banku naród, austryackiego obwie 
szcza, iż z powodu obliczania diwidendy likwidatura 
banku, tudzież przepisanie i zastrzeżenia nkcyj ban­
kowych, tudzież wydawanie kuponów wstrzymanem 
będzie od SłO grudnia do 10 stycznia.

— Król hannowerski nadał jenerałom austryackim 
hr. W ratislaw, hr. CUm-GalUs, hr. Schaffg-Usche, 
ks. Franc. L'chtenstein i bar. Karais w. krzyż orde­
ru Gw elfów.

— Gan. Potem. donosi z Wiednia o aresztowaniu 
zn an eg o  literata publicysty Dr. Ludwika Gaja w Za­
grzebiu.

• )  Żeby uniknąć mylnśg* tłumaczenia, nadmienić tu wypada,
ił język jakim mówią 8 1/ t  miliony Wołochów zamieszkujścyoh
Multany i Wołoszczyznę, a zwących się w mowie ojczystćj Ro­
mani, jest narzecrćm włoskićm, którego kałdy Włoch w ciągu
8 łab 4ch miesięcy łatwo nabyć może. Literatura romańska 
datuje się od r. 1672 , a w ciągu 19go wieku znaczne ona 
ucsyaita postępy. (P. Kor.)

roser au»ry«o» l^ ą c z y j  gi« z nimi 1 domioał sie
^ T k L w lu  T w ^ 8 lureckie8° d° Bukaresztudla J  ‘ym względzie lord Redcliffe

i jenerał Barftg y d f liiliers zgodzili się z nim. Porta 
odpowiedziała, że lubo pPagnl(, pokoj0, jecJ5 lak jak
rzsońy stoją, n e « o ia  Orsyslnó na zawieszenie broni, 
albowiem wszyst ie otrj!yI|iane dotychczas korzyści 
wy puściłabyś rą t. łdftje pnsedcwssystkiem o pod­
stawę dla nowego raktą{u pokoju, a tą nie może być 
nic innego jak u* ąpienj^ |t0Sy| 0(j dawniejszych żą­
dań; otrżymaws y o, Przystanie aa zawieszenie bron 
i oznaczy sposób d*lsSeg) traktowania, w którem 
muszą wszysUie sz- S(i mocarstw wziąść udział, i 
podpisać traktat r guluj^c stosunki między Rosyą a 
Turcyą, albowiem d*wniej„e traktaty już nie istnie­
ją. Sama Rosya sta rg a j j e przez swoje kroki za­
czepne. Postanowienie to Turcyi zapadło na wie!-
i RĆde!iffePHzn’a łr' h ne Z08t4ł° Przez Suita na. Lord Redcline UBil* ł te UWagi za słuszne i w ysła ł
je onegda, do Londynu i p4ryŻ9 statkiem „Charle­
magne. ”

Korespondent ten do008i dslć j: Wczoraj przywiózł 
parowiec wiadomość 0 wzięciu Redut-Kale. Abdi 
pasza po dwóch krw*wvch bitwach zdobył Gumri.
noddfć ,eMies?'kaócva n wkrótc.e b^dzie SIŚ musiała poddsć. Alieszkancy prowjncyj ro8yisk:ch w A •
przyjmują wszędzie Turków zótwartemi rękami. No­
winy te przywieźli dwaj adjutanci jeden od Abdi 
paszy, drugi od Selima paszy. Przybywają oni lą- 
dem, gdyż wysiedli pod Sinopą, a detwsze swoje 
posłali morzem do stolicy, 8am, puścili się zaraz 
w drcgę. Szamil l ej miał również wielkie odnieść 
korzyści zbliżając mą ku Tyflisowi (? ). Mieszkańcy 
Georgu powstają wszędy, a pozycyva ^sięcia Woronl
cowa codzien wątpliwsza, gdyż wkrótce nie bcdzie 
wiedział doi<ąd się ud%ć, aby powstrzymać zwycię­
skie pochody nieprzyjacielu.

~  W stambulskim liście Pressy wiedeńskiej znaj­
dujemy wiadomość, iż dywan po 8  dniowych nara­
dach postanowił przystać na żądania Austryi, Pran- 
cyi i Anglii pod względem traktowania o pokój „o
iie takowy nie naruszy hon o ru  i c»ł ści P o r ty ,  ale 
dodano  z a ra z e m , i* C e sa rz  I to sy jsk f  w y w o łu ją c  bez  
po w o d ó w  s łu s z n y c h  w o jn ę  zobo w iązan y m  b y ć  p o w i­
nien da z a d o sy ć  uczynienia za wyrządzoną Sułtano­
wi krzywdę." Uzbrojenia trwają ciągle. W tej chwili 
10 szmków arabskich a»bowią*ał„ 8ję wyprowadzić 
w pole 8 ,0 0 0  jazdy, którą Porta tylso karmić bę- 
d#jc. Wieść o {>ełJ|caeniii gję wojsk tureckich
z Szamilem. Dnia 8 9  listopada odbyły się wielkie 
manewra flat połączonych pod Bei*os w obecności 
admirałów Duodas, Lyons, Hamelin i Kapudana pa­
szy. Strzały słyszano w mieście, a zaraz gruchła 
po kawiarniach wieść, i* Rosysnie zbliżają sie d i  
Bosforu 1 biją Bią z fl dami; wszystek lad radował się 
póki powód strzałów nie został wyjaśnionym.

— Lloyd donosi « wypadkach w Azyi; Twier iza 
rosyjska Srfo nad miraem Lzarnem w pobliżu S se-  
kwetil dostała się Turkom w ręce. Pray jej zdoby­
waniu padło 4 0 0  Rosy»n> 4 0 0  ntow ało się ucie- 
czką. Raporta tureckie donoszą 0 1 ,500  poległych 
Rosy an. Dzień tego wypadku nieozaaczony wyraź­
nie, lecz zdaje się, PrzJ'P»da na 8 0  listopada. 
W tej samej stronie P°la.w'ł ą się flitylla rosyjska 
17go i wysadziła 1,209 ludzi na ląd. Turcy po­
prowadzili jednak przecie nim znaczniejsze siły  pod 
Selimem paszą i po kilkugodzinnej bitwie, Rosyanie 
straciwszy 4 0 0  zabitych i jedno działo cofnęli się 
n s okręty, w  Georgii Turcy posunęli się rzeczywi­
ście do Aleksandropola, 8*e odparci zostali od tej 
twierdzy, natomiast blok®^*9 cytadeilę Acbalczyk i 
lada dzień wyglądają & ®lR|nbule doniesienia o jej 
wzięciu. \V dopisku do *e2o listu czytamy; W tej 
chwUi dowiaduję się, iż 'c Persyi nie idzie pomyśl-

n- trudne®i gdyś jenerał turecki opanował 
wąwozy Diernifc i Azgor. Co do Szamila, ten do­
wiedziawszy się o wybuchu wojny między Turcyą a 
Rosyą, zw oła ł naczelników pokoleń i zapowiedział

z armią turecką. Emir 
zebrał 1 6 ,0 0 0 h d » i 1 8 0  SLaijkl staaąt
na czele 3 ,000  »ud« » * « ia ł  4  działa; Niib emir 
dowodził rezerwą z 5 ,0 0 0  ludzi, » 8 ,8 0 0  ludzi sta­
ło  pod rozkazami Abdula Gamana. Szainil po8tąpiy 
pod twierdzę Zakatalę, gdy tymczasem Danial ude­
rzył na obronną pozycyę Kahetty dominującą jedaą 
z głównych dróg górskich. Zakatala po 3 6  gódzin- 
oej bitwie krwawej dla obu stron, kapitulowała. R0-  
syanie opuszczając ją spalili swoje koszary i miasto, 

8*gwf*d«ili. Szamil uderzył potem na Sig-
Tvflis blt^ ie «®usił Rosyan do odwrotu na
Tyfl.s. Kahetty opierało się czas jakiś, ale w koń­
cu Danial bej wziął je szturmem, wvciawszv w nień 
załogę. Następnie Szamil zdobył 4 >cy?*deUe rofyj- 
8*16; z których najważniejsza Dżelu i podzielił ar­
mię swoją na 3  dywizye, z których najsilniejszą zo^ 
stawił pod własnem dowództwem i poszedł ■ nią 
ku Tyflisowi, druga pod Danialem bejem pomaszero­
wała na Szyrwan, trzecia została jako rezerwa. 
Książę Woroncow^ widząc niepodobieństwo prowa­
dzenia wojny z wojskiem, które mu pozostało i prze­
ciw Szamilowi i przeciw Turkom, zażądał posiłków 
z Besarabii i załóg z Anapy, Kwelindżyku i z Kry­
mu. Tymczasowo uorgaoizowano korpus 15 ,0 0 0  lu­
dzi pod dowództwem jenerała Orliauowa (czy nie 
książę Orbelianow?), a jak Journal de Constanti­
nople utrzymuje wnioskując z biuletynów rosyjskich, 
że właśnie ten to korpus pobity został przez Sza-  
mila, który prócz wielu ważnyrh pozycyj opanował 
Djiiuiibeii-Kany; tymczasem Danial bej pobił inną 
dywizyę rosyjską nad rzeką Mohacz i wziął sztur­
mem twierdzę Messel, a jenerał Dołgorukow* odparty 
został ze znaczną stratą j rzez Naiba Szamilowego. 
Wojska tureckie po wcięciu Safy gotowały się do 
oblężenia Uzurgette i cytaddli do niego należącej nad 
samem morzem, imieniem Fach.

Ost - Deutsche -  Poet donosi, że Turcy odoarli 
18.0(H) (1)  Hossyan, chcących wylądować p odS se-  
kwetilem i odcię li w o jsk a  ro s s y jsiie. Georgia cała  
w powstaniu, gdzie tylko Muzułmanie s ę  zaajdują* 
oświadczyła się ona za Sułtanem i przyjęła urzę­
dników tureckiii. Wojska tureckie połączyły się 
ze Szamilem. Gumri, Redut-Kaie i Kislar w rekach 
tureckich (?)  Tenże dziennik donosi, że W Dardaneliach 
z n a jd u je  się ob ecn ie  800 o k rę tó w  k tó re  d la  r.rzeci-w neir"      1
ra.nego  w ia tru  n ie  m ogę w p /y n ą d  u* m o rze  M a ro a o -

1. Ma morzu Czarnem wielkie panują burze w sbn» 
ku których dużo statków zatonęło Listy SUmbul- 
skie ■ d. 1 b. m. nie wiedzą nic jeszcze o kiesce 
pod omopą. *

— Cap. Zty. Cot. pisze, żc 18go rozeszła sie 
w Wiedniu pogłoska, iż floty połączone wypłynęły  
na morze Czarne, na ściganie okrętów rossyjskich, 
Do tej chwili nie otrzymano żadnej wiadomości, któ- 
raby mogła służyć za źródło tej pogłoski, a z bar­
dzo wiarogodaej strony zapewniają nas, iż nie masz 
w tej wieści ani słow a prawdy, i że sam bieg poczt 
zad»je jej kłamstwo gdyż ani depesze ani listy nie 
mogły nadejść z Konstantynopola do Wiednia przed 
środą lub czwartkiem, a dzisiejsze nie wspominają 
nic o tem zdarzeniu. Z Galaczu donoszą 5go o po­
twierdzeniu wiadomości o bitwie morskiej pod Sino­
pe. Radość Rossyan z powodu świetnego zwycię­
stwa była niezmierną. Drugi oddział flotylli ture­
ckiej* z 5 wojennych parowców, między któremi dwie 
fregaty, widzianym był 30go z okrętów rosyjskich nad 
brzegami Azyi mniejszćj i ścigany przez takowe, 
zdaje się wszakże że uszedł; również na wschód 
Ineboli krążyły 30ga rossyjskie okręty wojenne 
Według listów .  Odessy 5go odprawiono tsm ™ 
cerkwiach nabożeństwo z okazvi zw ycięstw .srJKAai ̂ uHTSsiwc. ł  8  iO mil. rubli sr. nie licząc w to
straty kas ze snacznemi summami, z których tylko 
jedna uratowaną została. Siedem fregat tureckich li­
czyło 3 3 6  dział (po 4 0 —5 0  na je d n e j>  Statki prze-J r * " / 01 I po 4U — 5 0  na iednei )• oiaiK i p re e -

o łn a  n L 0 ’ , a1lb° ’Vief e w a / / W.  "d  y,8ki ^  ^ ozow e w io z ły  am unicyę, potrzeby  w ojenne i ż o ł -  p. łn ą  nad angielskim  przew agę, a  p er80w ie m asze- , m erzy . N a  każde j nrzytćm  fregacie b y ło  5 0 O lub
rują na A rsbhtan.

5 persRiepo za a ponieważ Ksią- wnit
że powitał kawassów kd®1’ Pr*cto rezydent Thom- ,---------------- ---------- r~r   ,  ;--- —son ewmął flłgę 8Woja. { Kroolk> miejscowa I zagraniczna,

-Journal de Constdnt^ ° p le  z dnia 2 9  iistopa- ‘ K raków ift grudnia. W sobotę, tojest i7g0 b. m. 0 
n  . .Zer/>? podaje sz c z e g ó ły  o W ypadkach W Azyi. drinie lo tćj rano, odbędzie się w kościele 0 0 .  K ann-Jriw
Doniesienia tego dziennik* j*ko półurzędoweeo or- nabożeństwo żałobne za duszę żp. Karola Larissa
O  A n n  (n  TAflilr ■,,  • ^zn O tzrn  a  L «   *  ® .  /~*   j  —? - j  —;rtj   •r v « r n  i  t  .  O f - ----------------- -   . Oo a .
ganu tu re c k ie g o  pie s ą  z»Pewne be® przesafly, lubo — O nowym dowiedzieliśmy się zgonie. Donoszą z w ««za- 
oparte na ur/.ędowych rap®r*»ch. Niektóre z nirh s ą  wy, że na dniu i2tym b. m. pokrótkićj kilWodzilśi «t«bości 

i y uzuPełoienicm dawniejszych raportów rosyj- uszedł z tego świata Kasper hr. Potulicki w dobrach swoich 
8 Alf PR8S5a  PObi# ar“ »ę ro sy jsk ą  Obory pod Warszaw,. Strata U nietvlko’ oogrąży w żłobie
w .w a , " e,l pnaycyi Zohhs 1 przymU8iJ. do od w ro tu  wiele znakomitszych naszych rodzin ale dotted boleśnie kraj, 
pod Akiskę, którą dywi*y» łWoM  Abdi paszy potem w którym czcigodny ten nujź byl Lzez 1st kilkadziesiąt wzo- 
otoczyła. Ali pasza ruszył następnie na K o b lian , «ót domowych i obywatektócf



—  Ludność Rossyi w edług obliczenia urzędowego w r. 1851
sporządzonego wynosi 65 ,17  0 ,6 0 0 .

—  W  domu obłąkanych w S t.-G eorgen pod B eyreu th  okro­
pny zdarzył się wypadek. W  jednćj i tćj samćj ccii siedziało 
dwóch szalonych , przysznurow anych w k rzesłach : pew ien wie­
śniak silnie zbudowany i niejaki D r. F u n k . W ieśn iak
sie z pasów, którem i by ł do k rzesła  nieruchom ego przy s 7 
i rzu ił się na  swojego tow arzy sza , :  m ając ^
bam i począł szarpać ciało jego . K rzyk. ob nadeszli
u w ag i, bo ju* do tego  naw yknięto , y . buz duszy> B
do celi, znaleziono D r. F unka  obl.m  g  ̂ trupem , 
drugiego szaleńca pastw iącego się C hartum  w głębi

_  Je d e n  z członków m .ssy. B erb er g
Afryki O . M ateusz M d b W J  „ lissyonarski)?j w Char.

tum  "  U fa1" K n ° b k ch en '  w ikarego apostolskiego dochodzą
wiadomości po dzień  2 go lis topada , gdzie tenże przebyw ał 
w Szellal pod Asuanem.

 H r. Tyszkiewicz oddalony został ze skargą  swoją w P a ­
ryżu  przeciw  W ielkićj Operze z powodu niedokładnego przed­
stawienia opery W ebera  „F re iseh iitz" . Sąd odrzucił również 
skargę dyrektora p. R o q u ep lan , k tó ry  pryeciw  Tyszkiewiczowi 
wytoczył proces o p o tw arz , a  ten  ostatn i zadowolony przynaj- 
mnićj został tern, iż sąd w motywach wyroku wspomniał o smu- 
tnćrn kaleczeniu dzieł m uzycznych, a bardziśj je szc ze , iż imię 
jeg o  św ieciło po gazetach. W praw dzie imię to znane ju ż  było 
daw nićj, lubo nie w osobie i za staraniem  tego  nieubłaganego
stronnika W ebera.

•__  Xe Pays  podaje szczególny następujący w y p ad ek : S tary
jeden  handlarz  byd ła  w N ogen t - L e  - R otrou zbankrutowawszy, 
m usiał iść w służbę za pędzacza byd ła  do W ersalu . P rzed
niejakim  czasem  pognał on bydło  do Sceaux i stam tąd  nie
pow rócił. K iedy wszystkie dochodzenia m e zdołały wykryć co 
L  z nim s ta ło ,  żona jeg o  uda ła  się do jednćj jasnowidzącój 
na  F aub o u rg -M o n tm artre , k tó ra  w śnie m agnetycznym  zapytana 
powiedziała, i i  ciało jego  leż w staw ie w lasku m iędzy Sceaux 
i W ersalem . I  rzeczyw iście znaleziono go utopionego w miejscu 
oznaczonćm. W  niejaki czas późnićj wdowa jeg o  będąc w Fon- 
ta in eb lau , słysza ła , iż ogrodniczka jed n a  s trac iła  U to -le tm e  
dziecko, k tórego śladu napróżno szuka. D oradziła  jć j więc, aby 
się uda ła  do tć j samćj jasnow idzącćj. T am  dowiedziano się j
istotnie, iż dziecko zam ordowane utopione zostało w studni pe- j 
wnego dom u za rogatkam i we Fontainebleau . Śledztwo p rzed ­
siębrane w ykazało prawdziwość słów  jasnow idzącćj, a  ponieważ i 
ta  w skazała zarazem  m ordecę, przeto na  zasadzie tego zezna- j 
nia polieya p rzy stąp iła  do aresztow ania go, i spraw a ta  w krótce 
wytoczoną będzie p rzed  sądem  przysięgłych departam entu  Se- j
kwany i M arny.

—  W  M o n a r c h i i  A u s t r y a c k ić i  i y j e  b l i s k o  m il io n  s ta r o z a -  
k o n n y c h .  Z  t y c h  n a j w ię k s z a  l i c z b a  p r z y p a l a  a a  O a n o T S  > “
wynosi 3 1 4 ,0 0 0 , potćm  idą W ęg ry  z 2 2 9 ,0 0 0  i Czechy 7 1 ,0 0 0 . 
W  innych krajach  koronnych nieznaczna ich tylko lic z b a , a

w niektórych zaledw ie po paręset. _
  D zienniki niem ieckie p isz ą , że kiedy książę G loucester

m iał być instalowany jak o  kanclerz uniw ersytetu w C am bridge, 
zw rócił się do „M uster of Collegium  of T rin ity "  w tych sło- ( 
w ach : „ Ł a c in a  mi ju ż  dawno w yw ietrzała z głowy, m ógłbym
przeto strzelić  bąka. Pow iedzcie mi M aster, kiedy się mam po­
k ło n ić" . D oktor oznajm ił Je g o  W ysokości, aby ty lko  baczy 
na wyraz „p rin cep s" , i zaczął swoją mowę łacińską K siążę 
słuchał z w ielką uw agą i zbudowaniem  w szystk ich , długićj i 
szumnćj mowy, a  kiedy m ówca przyszedł na  G allena, H ipokra- 
tesa  i innych w ielkich lekarzy i nazw ał ich „princeps medico- 
ru m ,“  nowy kanclerz sądząc, że to  o nim  mowa, pow stał i po- 
■ważnie się skłonił.

T E A T R .  K ró tk i czas od otwarcia tea tru  pod nową D yrck- 
przekonyw a 0 usilności jć j  w postawieniu sceny niem iec- 

k ić i’ na  rów ni ze scenam i lepszem i średniego rzędu. Slyszeli- 
j my że wczoraj je ś li n iepodp isaną , to  przynajm niej przygoto­
w aną została umowa o przedsiębiorstw o tea tru  polskiego, k tó ry  
w takim  razie  około nowego roku  rozpocząłby przedstaw ienia 
swoje. Tym czasem  b a le t ,  k tó ry  za k ilka  dn i m a nas opuścić, a 
W tój chwili m askuje urządzenie blisk ie opery, zwabia publi- 
czność naw et t ę ,  k tó rab y  inaczćj nie m iała  po co uczęszczać 
do te a t ru ,  żeby ja k  mówi przysłow ie, nie siedzieć na  m em iec- 
kióm kazaniu. W szakże kom edye ostatniem i dniam i przedstaw ia­
ne , jako  np. ,,T7n m onsieur e t une d am e", „D r. R o b in "  i wczo­
ra jsza  „D as H andw erkerfest" przekonywa o wysokich zdolno­
ściach k ilk u  a rty s tó w , a pod względem  ogółu, służyć może za 
w zór potoczystego i gładkiego odegrania, zakryw ającego w ko- 
m edyach tego  rodzaju  b rak  w ątku i dram atycznego węzła. Pan 
W eiss Ckomik) i panna K urz  najwięcćj m ają powodzenia. P ierw ­
szy spokojna a  tćm  pocieszm ejszą kom iką sw oją , przypom ina 
nieco paryzkiego A rn a la ,  d ru g a  obok. swobodnćj m im iki i 
dobrego g ło su , by łaby  n iepoślednią ozdobą każdego wodewilu. 
P anna F re issinger wiele również ob iecu je, przechodząc do d ra ­
m atu z b a le tu , k tó rego  je s t  ozdobą. ° r gan ™>wy przyjemny, 
tw arz naiw nie w yrazista  i ruchy  wdzięczne^, ^  ™  b a l^  
towi rokują jć j z czasem powodzenie na  w iększych naw et sce­
nach’ ow szem , gdyby m iała sposobność o tarc ia  się 0 Wlat i

przyjrzenia się zbliska życiu po za obrębem  desek teatralnych, 
na  co m łodość jć j jeszcze nic pozwala, m ogłaby zajść daleko
w kom edyach salonowych.

W  balecie oprócz stereotypowego „ tań ca  żniw iarzy" n iew ła­
ściwie nazwanego „O krężnćm  , który jeszcze część niezm ordo­
wanych wielbicieli w abi, >nne ta^ce zm ieniają się często „P as 
des am ours" ma pewne pretensye do idealności. P anna M erjak  
z ces. te a tru  w Peszcie tańczy ła  wczoraj „pas de F lo rę"  k tóry  
m usiała powtórzyć na  powszechne żąd an ie , tudzież „P as dc 
deux" z „G izelli"  w raz z Pan°1 Malossy, k tó ra  pewną precy- 
zyą w ta ń c u , tradycyę pani W eiss przypom ina. P an  W eiss (m e 
kom ik) nie da  się do tąd  należycie ocenić, n ie w ystępując w so­
lach lub  np. z panną M cryak w tańcach estetycznych. Jeg o  
solo m urzyna n ie odpowiada naszya  choreograficznym  pojęciom, 
bo to raczćj ruchy skoczka lub akrobaty niż b a le tm k a ; a  e 
wywołany, b ił po d rug i raz  Patam i w b ę b e n , to  mu też  z rę­
czności n ie odmawiamy, ale prosim o tańce.  _ ___ _________ r__________

P r s v ie e t k a l i  «t«v (Ai-afc®’* *  *4 dni* U  4« l&gn grodoia: 
H ll* . .  A U k ^ l.d ro w io . * A . W * . . .
Franciszek L as z k i  z Booh«i. ^  anc.szek Lange *J < » ■
K*nty Ł asin -k i .  W  ednia. ‘‘ "roi W alisz  z Oderhcrga. Ludwik 
Janow ski se bąoza. W acław  baron L isow iock . « * £ * • . .  da p o!.

W  J ie c ł ja l l :  M aksymilian Oborski, S i t a o i s ł a w  O .trow ski 
ski. Józef K w a ś n i e w s k i  do M «zek . Ignacy P .etrzyok. d Prus 
W incenty L igęza . Henryk K «rd»»B0W. kl do Tarnow a Zofia t r 
Fred row U do L w c w i. EdiounJ baron L a n ss  do O -ieka. F r a n c i*  
Łapiński do N aw ojow y.

-jctbvo caMaraac®**.'.-—— -

Kurs papierów  publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  K u rta  telegrafie***  * dnia 15go g ru d n ia :  —

j -p r  9 3 " / . ,  M etaliki t  - iT r . 83. — Metaliki 4 -pr  7 4 , , .  
4-pr. .  lś ó i l  r. 91. -  3 V l* r .  48 ’/ , , .  -  1 -pr . 59 
* ‘850 r. 3 5 0 , 303. — Augsburg 1 1 5 '/,. — Londyn t l  kr. 16. 
Paryż 1 3 5 ' / , . -  A t cyc Bankowe i 883. -  Akoye kol. żel..p od a . 
Fordyn. 2ZuJ. -  P o ż y c i a  s r. 1751 lit. A . 9 7 / , , . ,  B. U
Ort-Doaau Dampfsch 609 ‘V ___________________________________ __

K u r s  k r a k o w s k i  15go grudnia. Banku austr. ż. J2 I, p • _«•
Pruiki kurant iąd. 105, !><■ 104 '/,. -  Rn,de srebrne bo
»l pari. — C w anoygtery nowe i .  i0 T , p ł. 106 .
cygiory staro ż. 106*/. pŁ * ° 6 Imporynl y ż. 34 10, P*- 3  ^  
Dukaty austr. i hoiend. ż. 19 ló  p |. 19 11. JOfraakowe ■ „
pł. 33  30. -  L isty  zast. poi. ż. 99 ??. •» * /,. "  Ll8‘> 
gaiio. c kupon. i. 94. pŁ 9 3 '/,. „

K u r s  l w o w s k i  z d. 1 1  grudnia. Dukat hoiend. u
kat sos. 5  z łr . 31 kr. — P ółim |ioryał ros. 9 * łr. 4* K«. 
Rubel ros ! s ir . 49 kr. — Talar pruski 1 * łf .  41 kr Pol­
ski kur nt i ięe io a ło tń w U  1 z łr . 20 kr. -  kurs listów  zast 
w e t ' ,  tan. Instytucie kredytow ym : Kupiono prooz kuponów 100 
po — z łr . — kr. w rak. —  Sprzedano 100 po — z łr . — kr. 
D iw auo za 100 s i r .  — kr- — • — Zadano z łr . — kr. — .

Kurs wiedeński z d. l i  grudnia. Metaliki 93 /„.— N iw a- 
8 3 ’.. — Akoye Banka wind. 1384 — A koye kolei ««L nul. *36 , .  
A rio od z ło ta  19'/.,, «d s re b ra  15. -O b lig . usroln. g 'nut. 91 .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 14 grudnia. Banknoty austr. 88 /,.*■  
I t . o k o o i v p o l a i i ,  !>« k  — L ifty  pole,kie d a w n e  •
uovwo HT V, A — a w a t t w n o  p u z n a ń s .  d - p r .  i ł
3 1/ -n r. 0 7 14 ż. — K'lloJ KrAK.~ęórno-»*I^»Ktk 03 /4 ż.

b* ą s S f S S S S S S S S S S S S S S S S S S S S S S S S S

l 0i s e r a t j .
W Y K A Z

Listów zastaw nych gal. stan. Toioarzystwa kredy- 
towego d. 12 t. m. za 1-sze półrocze 1 8 6 4  r.

w ylosow anych.
S ryi I po 10,000 rfr. sMukę )edną, N rw r 218.
S ryi II n > 5,000 rłr. st lukt? i'<iną, N-. so=-. 158. 
c III n , 1 000 ;fr. 9 pKjCdziasiąt, Nra s» r. 156, 

iq i 342 382 395 492, 636, 8 8 5 ,1 1 0 3  1107
1174 1419 1 65 l’ 1718 1781. 1873, 2131, 2193 2223
I w , ’ 2463’ 262 4 2698 3264, 3459. 3629, 3827 3878
4?60 4198 4545 4580 5041 5067, 5206, 5685, 6174
M 56 675o ’ 7028! 7 H 5 7210, ^293, 7311, 7320, 7359
7574, 8518 8606 i 8712.

Sery i IV pn 500 -/.Ir. s tuk 93. s" -  J. 140, 381,
600, 686. 838, 924 1033 J257- J J 3 7 ,1487, 1491,

1508, 1533 1569, 1685, 2543, 2848, 2894,3082, 3205, 
3258, 3275

Seryi V p  100 złr. . .la k  67, Nra ser. 10 51, 265, 
326 352, 366 454 490 550. 648, 705, 767,
827,’ 870 99A U l t  1203, J3J5, 1323, 1332, 1417,

1446 1472, 1475, 1532, 1576 1616, 1798, 1902, 1971,
1977, 2093 2132, 2531, 2599, 2726, 2727, 28ó8 2860,
2924 2925 2958, 2966, 2973. 3078 3230, 3237, 3338,
33411 3435 3499, 3927 4082, 4121, 5276 5359, 5530,
5592, 6673, 7020, 7084, 7324 7872, 8406,8459, 8867,

91Dyrekcya gal. stan. Towarzyst'va k̂ y lowego, wzywa 
posiadaczy powv*.srvrh listów ® V S,ę Pf‘ w7-
nłate kapitału dn;a 30 czerwffl . r‘ Bastępnio do 
kasy Towarzystwa albo do ^ m^ ieJ8'idlo'vy ĥ Fr. Ant. 
Wolfa w Krakowie, Halberste^ N‘ re"sl w Brodach, 
Kondlera i spółki w Wiedniu, M Ml  la "  Diezdnie, 
braci Bethmanów w Frankfurcie naa Men. m, Mendelsohna 
i spółki w Berlinie, nakor iec ” n| i aUirJr0t «0 > Hartriga 
Mamroth w Poznaniu zgłosili, ponieważ procentowanie

tych listów zastawnych z przytoczonym dniem ustaje, 
przeto kupony, którehy za dabzy czas wypłacone były, 
od kapitału potrącone zostaną.

We Lwowie d. 12 grudnia 1853 r.
(4271) Sm ereczański, Sekr.

Doniesienie optyczne.
Szkła dwubai wne do okularów,

jak najczystsze, i rznięte zupełnie sferycznie —
dla każdego oka,

pr*ez w iele o#ób korzystnie Już używ ane, o trzym ał św ieżo  handel 
podpinanego. Mają ono zaletę ochronienia wzroku od dalfzogn ze­
psucia; e łu zą  zatem do złagodzen ia  blanku - 1 ń oa , śniegu itp. — 
a zw ła sz c z a  przy srtuczuem  św ie tle  w yw ierają  skutek r.ader zb a-  
w ienuy, m egą przeto być sumiennie polecone i osobom długo pra- 
oująoym przy św iecy  lub lampie, — co zdaniem professera okuli­
styk i W ga S la w ik o w sk ieg o  potw ierdzić sobie pozwala.

( 1132- 6- 8)  A . I l l u s i o n ,
— ■ ■ ■ im........................  ■ ' i  -------------------------  mmm *■ " rr»

Przegląd Polityczny.
W i e d e ń  14 grudnia.

« D,;isiti na giełdzie jui głoszono, to Porta odriu iła 
projekt czterech mocarstw. Pod wpływem tej wiadomości 
kursa poszły na dół. Wszakże wiadjmość jest materyal- 
nie przedwczesną. Projekt wysłanym stąd /.o tał 6go b. 
m. odpowiedź telegrafem me może tu przybyć przed 20  
t. id. Jest wprawdzie ogólne przekonanie, że będzie od­
mowną. Mnie się zdaje, źe Porta zgodzi się w c/ęści na 
proponowane w nim warunki, tojest, że się zgodzi na > -  
twarcie układów bez zawieszenia kroków wojennych. U- 
kłady te będą zapewne otwarte między pełnomocnikami 
tylko dwóch stron walczących. Wyjazd pana de Fouton 
do Petersburga i stamtąd do Bukaresztu, o którym wam 

, już doniósłem, potwierdza tiię w tem  mniemaniu. W t -  
! kim razie cztery państwa pośredniczą pozostałyby jak do- 
j tąd w pośradniozej obserwacyi. Gabinet petersburgski na 
\ inny obrot tej kwestyi przyst. ć nie może. Rosya jak pier- 
; w ej, tak i teraz, trzyma w ręku swó n cały węzeł i jest 

parną sytuacyi. Ona nie n:a potrzeby się spieszyć z jój 
załatwieniem. Los wojny dotychczas przeciwko niej n.e 
wyrzekł. Tymczasem wojska jój się grom dsą- Wejście 
korpusu Osten-Sackena do Multan już nastąpiło. Do wio­
sny, w razie potrzeby, większe jesr, ze siły nadciągną. 
Zima jest pod każdym wzglądom groźniejszą d! i Turcyi, 
niż dla Rosyi. Izmail Pasza trzyma s ę wprawdzie dotąd 
pod K a la fa le m ; l e c z  z a c z e p n ie  zdujo się źo Turcy na ca- 
łó j  lin ii w y s tą p ić  n io  m y ś lą . Z n v  ,- s ić  z u p e łn ie  k ro k i w o ­
jenne byłoby może jeszcze niekorzyttniej. Mało powo­
dzeń u w Azy i mogą Dywan przeciwnie do wojny zaclię- 
c:ć. Lecz w gruncie przyszłość smutna. Anglia i Fran- 
cya nie wystąpią otwarciój w t b onie Turcyi, jak dotąd. 
Zaczyna tu przekonanie to tern więcój się wzmagać, źe 
z Paryżem jak sią zdaje coraz lepszo stosunki.

Mówiono tu <’zi iaj o nagłóm zapadnięciu na zdrowiu 
marszałka Radeckiego.
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Nadoszła z Konstantynopoli z d. 3 b. m. n- dzwy zajną 
d ogą depesza przez Zemuń dtnosi, iź w idziano tam j u : 
t go dnia o zatraceniu floty pod Slnopą. Wiadomość ta 
wpłynęła bardzo silnie na umysły, które uciszyła dopiero 
p głoska myina, jakoby n rady odbyły się celem wypły- 
n ęcia flot połączonych. Rzeczywiścio ministrowie nara­
dzali się w obec zagrań cznych posłów, lecz narady mia­
ły  być charakteru pokojowego. Mniemają, źe dywizya 
floty była już z powrot m z Abchazyi, kiedy była zbu­
rzoną. Dnia 3go wieczorem floty stały jeszcze w Bosfo­
rze, i jak zapewniają, pozostaną tam dłużej. Cop. Ztgs. 
Cor. która podaje te doniesienia dodaje zarazem z wia- 
rogodnego źródła, iż d. 19go listopada Rossyanie pobili 
Turków pod Azur w K.ukazie i zdobyli znaczną część 
bagaży z obozu. Około Warny krąży flota rossyjska za­
pewne dla zupobieżenia dowozowi żywności i materya- 
łów wojennych do obozu Omjra paszy.

Sułtan spodziewany jest w Bułgaryi w tych i zasach.
Korespondent nasz z Księstw nadduuajskich utrzymu­

je, że w tych dniach przyjdzie niezawodnie do walki pod 
Kalafatem. S a łe llit  donosi; źe jenerał Anrep poszedł 
ku Kalafatowi. Jenerał Budberg przybył do Jass 30go z. 
m., i spodziewany 6go w Bukareszcie; na granicę udali 
się wyżsi urzędnicy dla powitania nowego gubernatora.

Sieb. Bote zawiadamia już o przybyciu jenerała do 
Bukaresztu, i mówi również o marszu jenerała Anrep pod 
Kalafat.

Depesza z Paryża 13go donosi: Według depeszy na- 
deszłej z Madrytu, zgromadzenie Kortezów zawieszonem 
zostało bez oznaczenia chwili nowego ich zwołania. Za­
wieszenie wywołała dyskusya nad koncesyą dróg żelaznych 
uskutecznioną zdaniem Kortezów niekonstytucyjnie, w skut­
ku czego gabinet otrzymał klęskę przy głosowaniu. Głó- 
sów 105 przeciw 68 oświadczyło się przeciw ministeryum.

Preussische Correspondenz donosi o wzmocnieniu 
floty francuzko- angielskiój na Tagu, w celu popierania 
praw domu Koburskiego przeciw zabiegom stronników 
Don Miguela, będąc do tego zobowiązani traktatem po­
czwórnego przym ierza , zawartym jak wiadomo w r. 1834.

Kcat9A9VT So?oL«w«», Redaktor odpowiedaialny. w Drukwni CzMa‘ A m o n  C iA H u ń n a , **r*$d *e*  drukarni.


